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R U S K I  I N W A L I D

CZWARTEK. i3 .G rudnia  lE/y roku.

C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Z a w a rc ie .  Wiadomości Kraiowe: z Peterzburga. z Moskwy. Wiadomości Zagra­

niczne: Angliia. Pustelnik z Krakowskiego przedmieścia. Rozmaite Wiadomości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z P e t e r z b u r g a , *3 G r u d n i a .

Na> iaśnieyszy Cesarz Imść Naymiłości- 
wiey mianować raczył przez ukaz wyszły  
dnia t Grudnia roku 1S 17  Kawalerami o rde­
rów następuiących: S t e y  A n n y  z g i e y  k l a s -  
s y .  Officii.alistów Ministerstwa Hiszpańskie­
go spraw zagranicznych: S a l m a n a  i M a -  
r a d Of  oraz Konsula Neapolitańskiego znay- 
duiącego się w Rydze R a d u  i.  Officiialis- 
ta Ministerstwa Hiszpańskiego Spraw zagra­
nicznych P a r a d o ,  mianowanym został Kawa­
lerem orderu Sgo Włodzimierza 4tey klassy.
— Jenerał Maiorowi L a n g o w i  liczącemu się
teraz w etacie Kommiseryiackim, naymiło- 
sciwiey roskazano bydz naczelnikiem, rządu 
Rossy yskiego Spraw handlowych i celnych 
inaiącego się ustanowić w  W arszawie.
— Nayiniłościwiey mianowani zostali: Rad­
ca Kollegski S o ł  o we  ó w  radcą stanu- znay- 
duiący się w  etacie Namiestnika pełnomo­
cnego obwodu Besserabskiego, Radcy na­
dworni T y m k o w s k i ,  B o g a c k i ,  S p a d a r i ,

a s z u t  i S i u r d z a , oraz znayduiący się

przypomienionym Namiestniku Operator Jto- 
t e m b e r g  Radcami Kollegskiemi.

z M o s k w y ,  2  G r u d n i a .
D. 3o p. m. odbyło się tn w  obecności! 

Jenerał Gubernatora Moskiewskiego Hrabie­
go Alexandra Piotrowicza T o r m a s o w a  uro-j 
czyste poświęcenie gmachu ćwiczeń w oy-| 
sk owych wybudowanego na ulicy M o c  h o -1
rvey. Ogromna 1—    piękna ta budowa, rospo-l
czątą została z nadeysciem przeszłey- wio-| 
sny, a teraz iuź iest zupełnie skończ mą. —I 
Obszerność iey wewnętrzna wyuosi długo-f 
ści sążni 7 9  a szerokości 2 1 . Ściany zaś 
maią grubości 3 arszyny; lecz co naywięcey 
w tey budowie iest zadziwiaiącem, to pu^ 
łap , który będąć zupełnie p łaskim  i tak obH 
szernym, na niczym się zgoła nieutrzzmuie 
i osadzony iest na ostrosłupach według 
naydoskonaley wykonanego rysu Jenera ł  Poi 
rucznika B e t  a n  ku r a  ułożonych. Wszyscy się 
dziwią doskonałości sztuki utrzymuiące\ 
ciężar takowy, Fundamenta gmachu tegc 
ułożone są z b ry ł  dzikiey skały, a ścian) 
ozdobione szeregiem kolumn, między ktć
remi ogromne

 ̂ ,  Ł  J  ----
okna daią dosyć światła
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d z iw n ie  p o d n o sz ą  p ięk n o ść  sz tu k i  b u d o w ­
n ic tw a .  W e w n ą t r z  tego  z a d z iw ia ią c y  w i e l ­
k o śc i  sa lo n u  s ą  cz te ry  p ie c e  po  k ą taoh ,  a 
b o k i  o g r z e w a ią  się p ro p o rc y io n a ln e y  w ie lk o ­
śc i  k o m in a m i .—J e n e r a ł  M aior C a r b o n i  er  
m i a ł  g łó w n y  d o zó r  w  czas ie  b u d o w a n ia  
teg o  g m a c h u ,  s łu ż ą c e g o  te ra z  za  ie d n ą  z 
n a y p ię k n ie y s z y c h  ozdob  s to licy  tu tey szey .  
—  Czas u  n as  ie s t  s u c h y  i z d r o w y ,  z im n a  
d o c h o d z ą  20 stopni;  l e c z  ta k ic h  m ro zo w  
ie sc z e śm y  n ie  w ie le  m ie l i ,  pospo lic ie  s ło ń ce  
p o g a d n ie  w sch o d z i ,  a  p rz y  z a c h o d z ie  ota- 
c z a ią  go  n ie w ie lk ie  c h m u ry ,  k tó re  ła g o d z ą c  
p o w ie t r z o g rą g  c z y n ią  w ie c z o ry  w c a le  n ie  
z im n e .— Sto lica  n a sz a  z p rz y c z y n y  p o s ia d a ­
n i a  u  s ieb ie  d ro g ic h  osob ta k  N.  P a n a  iak o  
też  N.  r o d z i n y  leg o  n a y p ię k n ie y s z y  w y ­
s ta w ia  obraz  sczęśc ia ,  i  w e s o ło ś c i  p o w -  
s z e c h e y .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A  N G L I I  A.

z L o n d y n u , 28 L i s t o p a d a .
G a z e ta  tu tey sza  K u r y  i er  u m ie ś c i ł a  p o d  

d a t ą  a5 b .  m ,  a r t y k u ł  n a s tę p u ją c y ,  tyczący  
się  w o ln o śc i  d r u k u  w  Anglii:  , , P ub liczność  
tu te y s z a  z u k o n te u to w a n ie m  p rz y y m u ie  tę 
w ia d o m o ś ć ,  że  M in is te rs tw a  nasze  m a ią  z a ­
m ia r  u ż y c ia  n a y s ro ż sz y c h  i n ay c z y ń n ie y sz y ch  
ś ro d k ó w  w  c e lu  p rz e k ró c en ia  z u c h w a ł y c h ,  
p a s z k w i l ó w , w z n ie c a ią c y c h  s łu szn ą  odrazę  
i  n a y s p r a w ie d l iw s z y  g n iew  w  k a ż d y m  d o b z e  
m y ś lą c y m  c z ło w ie k u  do  iak iey b y  k o lw ie k  ten  
n a l e ż a ł  s t ro n y .  W s z y s tk ie  n asze  k o rz y śc i  
s c h o d z ą  się, czy l i  się k o n c e n t ru ią  w  ie d n y m  
p u n k c ie ,  a  ty m  ies t  u s ta len ie  pom yślnośc i  
n a ro d u .  A  p rz e to  w s z y s c y ś m y  się p rzek o n ać  
p o w in n i  o tey  o c z y w is te y  p r a w d z ie ,  że 
s a m a  p o w s z e c h n a  p o m y ś ln o ść  w y m a g a  c h w y ­
c e n ia  się ty c h  ś ro d k ó w  o p ie ra ią o y c h  się 
p i sm o m  n ie m a ią c y m  inn eg o  z a m ia ru  ia k  
z a g ła d z e n ie  w  u m y s ła c h  n a sz y c h  p o ięc ia  o 
re ligii* m o ra ln o śc i  i p o l i ty c e .  W  p a ń s tw ie  
t a k  w o ln e m  i a k  A n g li ia  z a p e w n a  sposoby 
m y ś le n ia  są  ro z m a ite ,  i  k a ż d y  z nas  n ie  
t y l k o  m a  p ra w o ,  a le  i p o w in ie n  o d k ry w a ć  
m y ś l i  s w o ie  p rz e d  p u b l ic z n o śc ią .  Lecz w  
ż a d n e m  p a ń s tw ie  d b a ią c e m  o m o ra ln o ść  i 
p o m y ś ln o ś ć  o b y w a te l i ,  sy s te m a ty c z n e  p o d -  
s tę p y ,  c z a r n e  p o tw a r z e ,  i p a s z k w i le  n iem a- 
ią c e  in n eg o  c e lu  ia k  w y w ró c e n ie  p o rz ą d k u  
i  skażen ie  o b y c z a ió w  c ie rp ia n e  b zd z  n iem o- 
g ą .  Z a s ta n o w iw sz y  się z  u w a g ą  n a d  n ie -

g o d z iw e m i  z a m y s ła m i  zn a io m ey  k la s s y  p i ­
s a rzy ,  w  c iąg u  d w ó c h  la t  p r z e s z ły c h ,  n ie ­
m o żn a  w ą tp ić  o is tn ien iu  o d d a w n a  iuż 
p rz e d s ię w z ię te g o  z a m ia ru  k o rz y s ta n ia  z w o l ­
ności d ru k u  w  ce lu  ro z sz e rz e n ia  n a y o k r o -  
p n ie y sz y c h  n ie ła d ó w  i n a d u ż y c ió w . Ci Ich - 
m o ść  z a p e w n a  n iep am ię ta ią  'o  tern że n ie o ­
g ra n ic z o n a  w o ln o ść  z am ien ia  się w k ró tc e  w  
w y u z d a n ą  z a c h w a ło s ć ;  i w  ten czas  iuż  d la  
n iey  d w a  ty lk o  p o z o s ta ią  ś ro d k i ,  to ie s t  
a lb o  się z n o w u  w ró c ić  d o  n a y ś c iś le y s z y c h  
o b rę b ó w ,  a lb o  się w y r z e c  w s z e lk ie y  z w ie rz ­
c h n o śc i ;  le cz  i p ie rw s z e  i d ru g ie  b y ł o b y  
d la  nas  sm u tn e m  i p r z y n io s ło b y  k rz y w d ę  te y  
n ay d ro źszey  sw o b o d z ie ,  k tó ra  n a m  te raz  ies t  
p o z w o lo n ą .  A t a k  ż e b y  t a k o w ą  s w o b o d ę  
z a c h o w a ć  w  n a le ż y te y  s ile ,  n a le ż y  k o n ie ­
czn ie  o c z y śc ić  ią  od  w sz e lk ic h  z e w n ę t r z ­
n y c h  ź ró d e ł  h an ieb n ie  ią  p la m ią c y c h .  P o ­
tw a rz e  p e ł n e  iadu , k tó re  ci n ie p rz y ja c ie le  
do b ra  p o w s z e c h n e g o  ro z s ie w a ią ,  t c h n ą  w  
u m y s ły  m n ie y  o ś w ie c o n y c h  to w a rz y s tw  n ie ­
p o s łu s z e ń s tw o  p r a w e m u  r z ą d o w i ,  i u c h y ­
b ie n ie  o b o w ią z k o m  o b y w a te l s k im .  W ią k s z a  
p o ło w a  ty c h  m n ie m a n y c h  P a t ry io tó w  m a ią  
r ó w n ie  s ł a b e  po ięc ie  o p o l i ty c e  h is to ry i  i 
w e w n ę t r z n e m  u rz ą d z e n iu  P a ń s tw a ,  i a k  o 
C h in a c h  a lb o  I a p o n i i .  N ieb ^ d ąc  u sp o so -  
b io n e m i  an i p rzez  w y c h w a n ie ,  an i  p rzez  
sw o ie  p o s tę p k i ,  ani p rzez  s tan  sw o y ,  ani 
n ak o n iec  p rz e z  zna iom ośc  ś w ia ta ,  r o z u m ie ­
ją ,  iż m o g ą  to w s z y s tk o  z a s tą p ić  ie d n ą  z a .  
le tą ,  k tó ra  w  o c z a c h  ic h  m a  nay  w ię k s z ą  
cenę, to ie s t  h a n ie b n ą  n iem o ra ln o śc ią .  le ż e l i  
z a m ia ry  i c h  z g u b n e  d ó y d ą  k ie d y  k o lw ie k  
s w e y  d o y rz a ło ś c i ,  w  ten czas  n ie b ę d z ie m y  
n a w e t  m ie l i  tey p o c ie c h y ,  żeby  n iesczęśc ia  
n asze  b y ł y  sk u tk a m i  f a ł s z y w e y  g o r l iw o śc i  
lu d z i -n a d z w y c z a y n y c h  ta len tów .— Z ak o ń czy m  
n a s tę p u ią c ą  u w a g ą ;  Ze b ł ą d  p o c h o d z ą c y  z 
o m y łk i  ludzi m a ią c y c h  zn a io m o sć  rz e c z y ,  
m o że  b y d ż  p o p ra w io n y m ;  lecz  z ł e  z a m ia ry  
z ło ś l iw y c h ,  w  c ie m n o c ie  i n ie w ia d o m o ś c i  
z o s ta ią c y c h  w t r ą c a i ą  w  n a y o k ro p n ie y s z ą  
p rzepaść .
—  M ów ią  iż m a ią  u z b ra ia ć  s ta tek  d la  d o ­
ś w ia d c z e n ia  ie scze  r a z  d ro g i  p ó łn o c n o -z a -  
c h o d m e y ,  g d y ż  czas  tego  ro c z n y  n a y p o m y -  
ś ln ie y sz y m  się z d a w a ł  do  Łakowey żeg lugi. 
W ia d o m o  ie s t ,  iż  w  ro k u  te ra z n ie y szy m  w i ­
d z ian o  n ie z m ie rn e  b r y ły  lo d u  na ocean ie  
A tlan ty ck im , k tó ry c h  o g ro m n ść  i m o c  tak  
b y ł a  w ie lk a ,  iż d o s ię g a ły  4 ° g °  s to p n ia  s z e ­
rokośc i  i ie scze  n ie to p n ia ły .  Z do n ies ień  k a ­
p i ta n ó w  G re n la n d s k ic h  w n ie ść  n a leży ,  iż
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iakieś wstrząśnienie nadzwyczayne natury 
uw olniło  część morza północnego od lodów 
które ie zdaw ały  się wiecznie pokrywać. 
Okręta niektóre wolnie dochodziły do 84 
stopnia i znaywiększem podziwieniem nie 
widziały  lodów. Pierwszy raz dopiero od 
czterech wieków w tym roku można się 
było przybliżyć do brzegów zachodnich Gren- 
landyi, i okręta mogłyby wybornie aż do 
bieguna dopłynąć, lecz niemiały w  tey m ie­
rze zalecenia. Dowiaduiemy się, że ta no­
wina wielkiey wagi, powodowała toworzy- 
stwo Królewskie do przełożenia Ministrom 
aby przedsięwzięto wyprawę na nowe od­
krycia i aby sczególnie zachęcano statki 
bawiące się po łow em  wielorybów, do po ­
suwania się daley naznaczaiąc nagrodę za 
każdy stopień poczynając od 84.

P U S T E L N I K
z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA

IV a r  s z a  w i e, d n i a .  I 1 8 1 7 .G r u d n i a  
I m i e n i n y  

C’est une folie d’employer son argent a 
a c h e t e r  des regrets. F r a n c l i n .

D  4 i e c  i ń s  t  n  e/n i e s t , m i e C  k ł o p o t  z a  
s w o i e  p i e n i ą d z e .

( D  o k o l i c  z e n i e . )
O samey siódmey, przyieżdza Pan Z e-  

c l r z y c k i  W towarzystwie D o b o s  z e w i c z a ,  
który b y ł  tak grzeczny, źe ieżdził po nie­
go, i zaraz nie podobało się mu św iatło  
na schodach, rzęsisto rozporządzone, a ie- 
szcze bardziey, że schody były dywanem 
w ysłane . Wchodzi do przedpokoiu, gdzie 
c a ła  kompaniia, a na czele Pani Z e d r z y -  
c k a ,  oczekiwali na iego przybycie iuż mo­
że od kwadransa. Zona naypierwsza sk ła ­
da czułe  życzenia, składaią potem dzieci 
bukiety, nareszcie przymawiaią się goście, 
i zaraz orkiestra balowa zabrzmiała mar­
sza Z P  r  z e r  iv a n e y  o f i a r y ,

Rozczulony grzecznościami, tylko co się 
znowu nie pogniewał widząc, *w iakiem 
stanie były  iego pokoie; lecz rozrywki z 
taką po s o b i e  nastąpiły żywo cią, że mu 
nie zostało czasu do dalszey rozwagi. Pod­
niosła się zasłona. E o b o s z e w i c z  nauczył 
na prędoe rnaley komedyi: S e r c e  r o z d z i e ­
l o n e ,  którą znacznie skrócił, i odda ł po- 
dwóyną rolę P a u l i n y i  Z o f i i ,  Pani Z e d r z y -  
c k i e y , iako żonie Soiennizanta, sam zaś. ia- 
ko Vice-gospodarz balu, w zią ł na siebie 
rolę rozkochanego Kapitana. Przy końcu 
sztuki dorobił k u p l e t y  dla dzieci, które

1 Pana Z e d r z y e z i e g o ,  aż do łez  rozrzewni­
ły .  Widowisko zakończyło się kantatą, 
śpiewaną przez wszystkich obecnych go­
ści, na cześć Pana Z e d r z y c k i e g o ,  którey 
skutku dobrego D o b o s  z e w i c  z b y łp ew n y m , 
bo się nie wiednein iuż mieyscu szczęśliwie 
mu udała, i za pomocą małych odmian s łu ­
żyć mogła na wszystkie dni w  kalendarzu.

Po s p e k t a k l u  nastąpiły tańce, p rzer­
wane o północy wieczerzą. Była to chwi­
la, w  którey serce Pana Z e d r z y c k i e g o , w y ­
stawione zostało na doświadczenia, iakich 
leszcze nie pamięta. Szalony zbytek pa­
no w a ł na stole, każdy półm isek , każda 
butalka wina, którą oczyma liczył pomię­
dzy wetami, w piramidach zastawionemi, 
w y ry w a ły  mu z piersi westchnienia, które 
Pani Z e d r z y c k a  t łum iła  częstem a zawsze 
praw ie surowem spóyrzeniem. Nareszcie, 
po licznie spełnionych toastach, spuściła  
się korona z sufitu, która nie będąc do­
brze utrafioną, na nos mu spad ła  i zakoń­
czyła  wiwaty biesiaduiących w sposobie 
nader przyiemnym.

Chciano ieszcze tańczyć po kolacyi, iakoż 
pod przewództwem D o b o s z e w i c  z a ,  który 
b y ł  duszą wszystkiego, rozpoczął się Walc 
niezmiernie żywy, iby łby  potrw ał doczw ar-  
tey może zrana, lecz ieden z lokatorów, 
który mieszkał na dole, przeszkodził tak 
dobrey ochocie. Bez względu na śmiechy 
i żarty powszechne, występuie na środek 
sali z świecą w ręku, i w  nocney swoiey 
czapce będąc, oświadcza, źe przyszedł pro­
sić, aby tak późno nie hałasowali nad g ło­
w ą, inaczey w ypow ie komorne. Pan K w a ­
p i s z e w s k i  iako osoba prawna zrobił u w a ­
gę, źe nikt o t e y  godzinie nie zrzucał się z 
kontraktu; lecz Pan Z e d r z y c k i ,  zważywszy 
iż lokator by ł regularnym w w ypłac ie , osą­
dził wespół zgodną małżonką za rzecz p rzy­
zwoitą, uciszyć się, i skończyć na tern uro­
czystość imienin. Za danym znakiem, w oka 
mgnieniu wszyscy się roziechali. Ja tylko 
ieden, nie maiąc powozu i nie mogąc zna- 
leść dorożki o tey porze, musiałem przy­
jąć zaproszenie przenocowania i zabawie­
nia się w ich domu aż do dnia następnego. 
Nim mnie posłano, bawiłem  się patrząc na 
kłopot gospodarza, który nie mógł znaleść, 
ani swoiey szlafmycy ani swoich pantofli. 
Utrudzenie a bardziey wino Szampańskie, 
przypominało mu potrzebę rychłego spo­
czynku; tymczasem nie wnosili łóżka; k ła ­
dzie się nieborak na kanapie, i  daie sobie
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śłowo, ze nazaiutrz, choćby zona miała się 
pogniewać, musi iey prawdę powiedzieć.

istocie, nie wybiła  siódma godzina, 
małżeństwo zaczęli zrana żywą między so­
bą zwadę- a co było  rzeczą prawdziwie 
nadzwyozayną, tą razą mąź krzyczał tak 
głośno iak zona. Gdy wszedłem, służąca 
oczy maiąc ieszcze zapuchłe od spania, 
zbierała kaw ałk i szkła , faiansów i porce­
lany, potłuczone w czasie wieczerzy. Pan 
Z e d r z y c k i ,  ca ły  czerwony, chodził z po- 
koiu do pokoiu, i co krok znaydował no­
we do gniewu powody. Nic tak pocie­
sznego nie można hyło  słyszeć iak iego ro­
zmowy przerywane, i w niczem się nie kle- 
iące: ,,Trzydzieści dwie próżnych butelek od 
w in a ! . . .  czy widział to kto k iedy?...  Otóż 
znowu podarte firanki! . . . ,  Proszę, popla­
mili krzesła! . . .  .Alepin po cztery złote ło ­
k ieć !  Jeszcze! co widzę? . . .  .gwoździe
w ramach, poprzybiiali lampy do m uru ! ! 
. . . .A  moia szafka z papięrami, moie biór. 
ko z pieniędzmi! ! . . .  Przeklęty ten Dobo-  
s s e w i c z ! . . . , , —Kochanku! w oła  głośno Pani 
Z e d /  z y c k a  ze swego pokoiu, przecież miey 
względy na Jegomości! Nie prawdaź Mości 
Dobrodzieiu ( obracaiąc się do mnie ), źe 
żona może się nazwać szczęśliwą maiąc ta­
kiego męża? ,,—Eh, Mościa Pani, odpowie- 
ze złością. Z e d r z y c k i , pocńźeś mię nazy w a­
ła  wczoray naylepszym z ludzi?— „Bo to 
były twoie imieniny, odpowie Pani Z e d r z y ­
c k a .

Bo  to b y t y  i m i  en in y  1 egomoś  c i, pow ta­
rza ła  na przemiany Pani i sługa, żeby się 
zastawić przeciwko wszelkim uźaleniom 
Solennizanta. Te s łow a, które nareszcie i 
ia powtórzyć musiałem, żeby go uspokoić, 
daw ały  mu za każdym razem, gdy ie s ł y ­
szał, minę tak gniew liwą i śmieszną, źe 
ieszcze nie pamiętam, abym co podobnego 
widział kiedy na twarzy ludzkiey.

Pierwsze te sceny domowe, by ły  tyl­
ko wstępem do innych, które wkrótce 
miały nastąpić. Rzemieślnicy, którzy pra­
cowali około urządzenia pokoi, przyszli ie- 
den za drugim każdy z reiestrem w  ręku. 
Z e d r z y c k i  znaydow ał, źe niezmiernie dro­
go popisali swoie zarobki. , ,Bo l o  b y t y  
P a ń s k i e  i m i e n i n y ,  odezwali się głosem 
chóralnym. Jeymosćnas nagliła , trzeba nam

teraz zapłacie, i za robotę i z a  p o ś p i e c h . 
Spodziewamy się, źe Pan naszey krzywdy 
nie zechce.,, — Po długich sprzeczkach, 
musiał wszystko popłacić.

Na dokończenie obrazu, przyszedł Pan 
K w a p i s z e w s k i ,  a za nim Komornik dla wrę­
czenia wyroku przeciwko n a y l e p s z e m u  z 
oycoW.  Pan Z e d r z y c k i  powstał surowo na 
zięcia, i a z moiey strony przypomniałem 
Pudsędkowi te s łow a, które przed kilku 
godzinami śpiewał na cześć swoiego teścia. 
„Co innego wczoray, odpowie z krwią zi­
mną, wczoray były iego imieniny.,,

Skoro się p an K w a p i s z e w s k i  oddalił,  
zacząłem perswadować moiemu gospoda­
rzowi, a razem iego szanowney małżonce: 
zgodził się na to, ze powinien bydź wdzię­
czny zonie, dzieciom i przyjaciołom za ich 
dobre chęci; lecz obstawa, i słusznie, źe 
można się było bawić innieyszym kosztem, 
ze rozrzutność i n ieład , nie przynoszą źa- 
dney uciechy, i źe prawdziwa uroczystość 
domowa, może się obeyść bez K o m e d y i .  
Pani Z e d r z y c k u  ze swey strony wyznała, 

niepotrzebnie chciała tak robić iak dru­
gie, źe wzięła niesłusznie za punkt hono­
ru, aby mówiono po mieście o iey imieni­
nach, i ze tą razą bardziey s i ę  r a d z i ł a  p r ó -  
źney zawsze miłości w łasney, niżeli w e ­
wnętrznych uczuć serca swoiego.

Małżonkowie uściskali się przyrzekając 
sobie skromniey się wy więzy wać "na przy­
szłość . Co do mnie, pożegnałem ich w 
tern przekonaniu, źe ieśli próżność mogła 
na świecie kogo uszczęśliwić, ten szczęśli- 
wy, b y ł  to zapawne iaki głupiec.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Jest znowu nowe towarzystwo w L o n d y ­

n i e ■ któze zawiązało się w celu powróce­
nia kobiet złego życia do dobrych obyczaiów 
a przynaymniey zmnieyszenia ich liczby w 
tey stolicy. Ze zdaney sprawy temu towa­
rzystwu na publicznem posiedzeniu w obe­
cności wielu kobiet znakomitych pokazało 
się, iź w trzech tylko parafiiach miasta Lon­
d y n u  iest 36o domów bezczesnych, a w  
nich 3,ooo kobiet uwiedzionych.—Towarzy­
stwo to daie zasiłek tym kobietom, które 
hańbiący sposób życia porzucaią.

w  P e t b r z b u r g u  

w D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEV MŚCI.


